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Módl się i pracuj, a będziesz szczęśliwy.

Niedziela szósta po Zielonych Świątkach, dnia 11. Lip ca 1852.Leszno*

Religia*

Z a k o n y .
(Ciąg dalszy.)

Jezuici.
I I .

25asady zakonu Jezuitów są następu-
i$ce: . , ,1. Ojcowie mają się starać zawsze przed 
oczyma mieć Boga, Jego tylko kochać. 
Jego sobie przypominać, nie tylko w celi 
swojej, ale i w licznóm towarzystwie. Je
go wola ma być jedynym powodem czy
nów, Jego Bóstwo jedynym przedmiotem 
ich rozmów i jedynym celem ich nadziei, 
Jego życie za wzór sobie brać powinni,, 
i piętno Jego na sercu wyrazić.

2. W przełożonych mają widzieć obraz 
boski, ich wolę pełnić; bo posłuszeństwo 
jest przewodnikiem nieomylnym i tłóma- 
czem slową Bożego, które nie zawodzi. 
Przełożonym mają wykryć stan sumienia, 
niczego nie tając, aby wróg nie szkodził. 
Niemożna być doradzcą własnego sumie
nia, bo sąd własny jest mylny.

3. Chcąc wydobyć bliźniego z błota grze
chów, tak trzeba być ostrożnym jak przy 
tonących, t. j. strzedz się utonienia. Każ
demu powinien być grzesznik jako brat,

z którym się postępuje bez popędliwości 
i surowych słów.

4. Milczenie zachować należy, póki nie 
nastąpi potrzeba przemówienia; [wtedy 
bez dumy, bez ciekawości, bez uniesie
nia mówić mają.

5. Jeżeli Bóg przez nas działać m a, 
siebie za nic uważać należy. Ktoby się 
chciał chwalić, dałby dowód głupstwa. 
Za wszelkie trudy poniesione oczekiwać 
należy obelgi i pogardy ; bo Chrystus 
innój nie miał nagrody.

6. Ktoby popadł w błędy, niech nie 
upada na duchu; tylko niech Bogu dzię
kuje, że wykrył jego słabość. Bracia 
niech się modlą i napominają wzajemnie.

7. W  krótkich chwilach wytchnienia 
panować ma skromność apostolska, nie 
radość rozpustna, ani ponure zamyślanie
si§-8. Nie pominąć żadnej sposobności czy
nienia dobrze, ani odkładać dobrych u- 
czynków, pod pozorem ważniejszych spraw; 
bo to jest pokusa.

9. Stałość w powołaniu się zaleca; — 
w samotności, nieprzyjaciel często pokusy
gotuie- ,

Zakon ów przeto działał szczególnie 
na rozszerzenie Chrześciaóstwa i wzrost 
Religii przez kazania, duchowne ćwiczę-
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nia, czyny miłości, nauczanie młodzieży 
i wszystkich nieumiejętnych Chrześcian. 
Dla tego nauczanie młodzi uważano słu
sznie za najkorzystniejszy środek do wzro
stu Religii Chrystusa.

Każdy nowicyusz, który chciał w stą
pić do zakonu, przechodził przez ciężką 
trzyletnią próbę. W  tym czasie trawił 
codziennie pięć godzin na ćwiczeniu du- 
chow nem , i cztery razy dziennie robił 
rachunek sumienia. Resztę czasu prze
pędzał na rozmyślaniu, modlitwie, nau
kach, kazaniach i pielęgnowaniu chorych. 
Gdy tym sposobem oczyścił swego du
cha z złych skłonności, i utwierdził się 
w  cnotach, pracow ał jeszcze lat 13, nim 
m ógł złożyć śluby zakonne.

Dla tego leż wyśli ludzie z lego zako
n u , którzy świat zadziwiają nau k ą , po
k o rą , posłuszeństw em , zaprzaniem sie
bie, i wytrwałością w cierpieniach i pracy.

Ten zakon stanął na zawadzie kacer- 
stw u , szerzącem u się przez L utra , Kal
wina i ich następców , i wielu, bardzo 
wielu kacerzy znów pozyskał Kościoło
w i, i nawrócił miliony pogan do Chry
stusa. Osobliwie S. Franciszek Ksawe
ry  wsławił się swemi pracami apostol
skiemu w Indyach, Chinach i Japonii, któ- 
re to  kraje aż wAzyi leżą. Albowiem on 
chrzcił po 10,000 ludzi dziennie. Jeden 
Ksawery dla Kościoła więcej dusz po
zyskał, aniżeli Luter uw iódł, albowiem 
na przestrzeni 3000 mil nawrócił do Bo
g a  52 królestw, i blisko milion Mahome- 
tanów ochrzcił.

Db Polski sprowadził był Jezuitów sła
wny i uczony H o z y u s z ,  Kardynał i Bi
skup Warmiński, i t o d o B r a u n s b e r g a ,  
i  tam  im kollegium założył. Tento Ho
zyusz, Polak, prezydował na Soborze 
T r y d e n t s k i m  przez czas niejaki, bo 
znany był z swój uczoności całemu światu, 

-U m arł r. 1579.

W krótce potem  sprowadził Biskup Pło
cki, N o s k o w s k i ,  Jezuitów do P u ł t u 
s k a ,  i tam  założył drugie kollegium Je
zuickie. Za ich przykładem poszedł Bi
skup Poznański, K o n a r s k i ,  i sprowadził 
ich do P o z n a n i a ,  a Arcybiskup gnie
źnieński, K a r n k o w s k i ,  Prymas całej, 
Korony polskiój, założył im kollegium 
w K a l i s z u .  W tenczasto potrzebni by
li bardzo Jezuici w Polsce, albowiem od- 
szczepieństwo od W iary ś. brało bardzo  
g ó rę ; owo złe przychodziło z innych k ra
jów na naszą ziemię, i tu  się zakorze
niało. Jezuici w Polsce zajęli się gorli
wie wychowaniem młodzieży, wydawa
niem książek polskich i nawracaniem od- 
szczepionych Polaków do wiary dawnej. 
Bóg pobłogosławił ich pracom  i usiło
waniom, zasłynęli Jezuici po całej Polsce, 
wszyscy im sw e dzieci do wychowania od
dawali, Polacy powracali na łono Kościoła 
katolickiego, w iara święta odżyła, a naw et 
wielu Polaków uczonych i pobożnych w stę
powało do zakonu Jezuitów. Pomiędzy 
nimi jest sławny J a k ó b  W u j e k  z W ą- 
grów ca, który Pismo ś. na język polski 
dla Katolików przełożył, i piękne tłóm a- 
czenie Ewangelii ś. na niedziele i święta 
całego roku wydał. Był on pierwszym. 
Rektorem  kollegium Jezuickiego w Pozna
niu. Również sławnymjest P i o t r  S k a r 
g a ,  który wydał Żywoty Świętych, ka
zania prześliczne i uczone, i roczne dzieje 
kościoła, a walczył przeciw kacerstw u i 
słowem i pismem jako dzielny wojownik 
i zapaśnik Chrystusów. O jego naukach 
powiemy nieco późniój. Do tego zakonu 
wstąpił także ów młodziuchny nasz Zio
mek, Święty S t a n i s ł a w  K o s t k a ,  k tó
ry zasłynął swą świętobliwością i ostro 
ścią żywota, i w krótce w poczet Świętych 
jest policzony, i jako Patron nasz przy
czynia się za nam i do Boga młosierdzia*
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0  nim wam już dawniój pisałem. Tylko 
sobie przypomnijcie.

Król S t e f a n  B a t o r y  osadzit zgroma
dzenie XX. Jezuitów w P o ł o c k u r .  1578,
1 zatwierdził owo Zgromadzenie w Wi l 
n i e ,  które Biskup W a l e r y  a n  był tam 
założył. Wkrótce otworzyli w Wilnie 
Jezuici akademią, a Stefan Batory przy
wilej podpisał.

Tak więc Jezuici rozszerzyli się i po ca
łej Polsce, a innowiercy przez nich zwo
jowani albo odstąpili swych błędów, al
bo też osłabli i zaniemieli, że ani gło
wy długo podnieść nie mogli; — przy
czyniła się też do tego niemało niezgoda 
pomiędzy innowiercami, gdyż w Polsce 
byli Luteranie, Kalwini, Bracia czescy, 
Socynianie, których także Aryanami zwa
no. Ci między sobą w ciągłem żyli roz
dwojeniu i nienawiści. Z drugiej strony 
niepodobna, aby tam, gdzie gruntowna 
znajomość wiary świętój i prawdziwe oświe
cenie zajaśnieje, miały błędy wzrastać, 
przeciwnie tam oczywisty ich upadek. A 
łu  w Polsce przez szkoły i akademie grun
towne w wierze światło i w naukach roz
lewało się po całym kraju, rugowało błę
dy, odszczepieństwo, i wielu znowu Ko
ściołowi pozyskało.

Tyle na pochwałę ludowi Polskiemu po
wiedzieć można (dodaje Ney) ,  że gdy 
w innych krajach strumienie krwi lały się 
o Religią, a brat brata zabijał dla wiary, 
to u nas nie przychodziło do kr^vi roz
lania ; lecz tylko do sporów, które zrzą
dziły upadek zupełny. Lecz Kościół, mi
mo tylu odszczepieństw, trwa i przetrwa 
wszystkie sekty.

(D alszy c ią g  n astąp i.)

(Kosposfarstwo.
Olbrzymia  m archew .

Marchew znana pod nazwiskiem M a r 
c h w i  o l b r z y mi ó j  (Riesenmóhre), może 
zastąpić miejsce ziemniaków, jak się z no
wych doświadczeń przekonano. Morga 
jedna wydaje 200 aż do 250 centnarów 
takiej marchwi, a zatem więcój niżli zie
mniaków, choćby te najlepiej się udały. 
Jestto bardzo dobra jarzyna, tak na pań
skich, jako i na pospolitych stołach uży
wana ; smak jej różni się od smaku zwy
czajnej marchwi, i jest taki, iż się nie ła 
two sprzykrzy. — Osobliwie zaś na pa
szę dla świń z korzyścią w miejsce zie
mniaków użytą być może. Dlatego do
bra jest w gospodarstwach mniejszych, 
które z świń znaczny dochód chcą i 
powinny ciągnąć. Co się tycze poży
wienia, znaleziono z doświadczenia: że 
3 centnary takiej marchwi tyle dają poży
wienia, ile 2 centnary ziemniaków, i że 
może być użytą za obrok dla koni w pe
wnej części zamiast owsa. Dlatego ra 
dzimy zaprowadzenie tej rośliny w wszyst
kich mniejszych gospodarstwach, osobli
wie z tej przyczyny, że perki od tylu lat 
chorobie podlegają, której aż dotąd za- 
pobiedz nie umiemy. Podobno nawet 
można z niój wódkę palić.

lloziisaltoścl.
N ow e książeczki

przez K s. Antoniewicza, T . J.
(D alszy ciąg .)

2. M issya  wiejska.
C en a: 1 z ło ty .

K raków . 1851.
T u  skreślił Ks. Antoniewicz potrzebę 

Missyi dla naszych wiosek, która ma obu-
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dzić wiarę, z której życie cnotliwe wy
płynąć może i powinno, — trzeba dzia
łać i namyśl, i na serce, i na wolę; — 
wstrząść całym człowiekiem, aby go 
z tego ospałego ocucić stanu. Wyłożył 
potśm, co to jest Missya: że to jest po
słannictwo kapłanów od Boga do ludzi, ku 
opowiadaniu wiary, i ku okazaniu drogi, 
która prowadzi do żywota wiecznego. Tak 
samo i my wam dawnićj to wyłożyli.

Z tego wypływa celMissyi, a dalój wska
zuje szczegółowo Ks. Antoniewicz dzień 
po dniu, rano i popołudniu, jak urządzić 
taką Missyą na wsi, od początku aż do 
końca.

Ta książeczka szczególnie przeznaczona 
jest dla tych, którzyby takie Missye na wsi 
urządzać chcieli, to jest dla kapłanów wa
szych.

Ważniejsza dla was jest następująca ksią
żeczka, t.j.:

3. Kwfateczki Mis sypie,
Ludowi Wielkopolskiemu laapanniątfcę 
Missyl, oeSbytćj w rohu s § 5 » ,  ofiarowane.

C e n a :  3 ś rb rg r .

Sam początek przepyszny:
S t anę  pod  k r z y ż e m,  gdy mnie lu

dzie chwalić będą, aby na widok upoko
rzenia Twego, Panie i Zbawicielu mój, pró
żność moja upokorzoną została.

S t a n ę  p o d  k r z y ż e m ,  gdy mnie lu
dzie ganić będą, a milczenie Twoje, o Pa
nie i Zbawicielu mój, zamknie milczeniem 
usta moje.

S t a n ę  p o d  k r z y ż e m ,  gdy mnie lu
dzie prześladować będą, a bicze, któremi 
ubiczowano najświętsze ciało Twoje, ubi
czują obrażoną miłość własną moję.

S t a n ę  pod k r z y ż e m ,  gdyniedosta- 
tek dokuczać mi będzie, a ubóstwo Twoje 
nauczy mnie błogosławić ubóstwo moje.

S t a n ę  p o d  k r z y ż e m,  gdy złe myśli 
niepokoićmniebędą, a cierniakoronyTwo- 
jój rozproszą złe myśli inoje.

S t a n ę  p o d  k r z y ż e m ,  gdy złe żą
dze poruszą serce moje, a widok Twój, 
o Panie i Zbawicielu, zwycięży nad pożą
dliwością ciała mego.

S t a n ę  p o d  k r z y ż e m ,  gdy mnie lu
dzie krzywdzić będą, a modlitwa Twoja 
„Ojcze odpuść im“ nauczy mnie odpuszczać 
krzywdy moje.

S t a n ę  p o d  k r z y ż e m ,  gdy pamięć 
grzechów moich rozpacz we mnie obudzi, 
a słowa coś wyrzekł do łotra dobrego, 
powrócą mi nadzieję.

S t a n ę  p o d  k r z y ż e m ,  gdy ciemno 
w duszy będzie, a krzyż mnie oświeci; 
gdy na siłach upadać będę, a krzyż mnie 
wzmocni; gdy wśród manowców błądzić 
będę, a krzyż mnie poprowadzi.

S t anę  pod k r z y ż e m ,  gdy mniej) ikt 
do domu, do serca swego przyjąć nie z a 
chce, i na krzyżu złożę głowę i serce moje.“ 

A dalej: „Dziękujmy zakrzyż, bowkrzy- 
żu jest zbawienie.

Dziękujmy za grób, bo w grobie jest 
zmartwychwstanie.^

Cała ta książeczka jest pełna wznio
słych i pobożnych myśli, prawdziwie chrze- 
ścrańskich, które serce ludzkie mimowol
nie wzruszają.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

S P R O S T O W A N IE .  W N rz e .  24. Szkółki z  d. 13. 
czerwca r .  b* stoi już  w iadom ość  o m i s s y i  w K o 
śc ian ie ,  k tó ra  dop iero  d n ia  14. czerwca  się ro z p o 
częta . — T a  pom yłka  w  czasie p o ch o d z i  z tą d ,  ze  
d rukow an ie  Szkółki,  z ro zm aitych  przyczyn, o d w a  
tygodn ie  się o p ó źn i ło ,  a dla  p o śp ie ch u  w  d ru k a rn i  
t ego  uchyb ien ia  n ie  dost rzeżono .  — Szanow ni  Czy
teln icy  raczą  łaskaw ie  tę  pom yłkę  przebaczyć.

R e d a k c y a .

Nakładem i drukiem Ernesta Gmthera w Lesznie, — (Redaktor: Kotecki w Kościanie.)


